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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N I A  22 S T O C Z N I A  V.  S. ! 8 i 5 KOKU.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E

Ulaiz JEGO I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI  SA-  
M O W Ł A D C Y  W S Z E C H  R O S S Y I  dany Rządzącemu  
Senatowi .

Podług  Imiennego JEGO I M P E R A T O R S K I E Y  
MOŚCI Nay wyższego U k azu ,  danego Rządzącemu S e ­
natowi  dnia 6 ter: Grudnia,  za własnoręcznem JEGO  
I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI podpisem ,  w  którym  
w y r a ż o n o :  „ N a  pamiątkę wiekopomnych  zasług na-  
:, szego Jenerała Feldmarszałka Xiec ia  Goleniszczewa  

K utuzowa,  który przez mądie  swoie  obroty i w ie l o -  
„ krotne zw yci ęs tw a ,  l iczne woyska nieprzyiacielskie  
;, przyw iódł  do zupełnego w y c ię c z e n ia ,  zguby i 11- 
„  c i eczk i ,  osobl iwie zaś za pamiętne  1 w  okolicach  
„ Smoleńska n ieprzyiacioł  pogromienie ,  którego skut-  
„ kiem było oswobodzenie  tego znakomitego miasta  
„ i spieszne ściganych nieprzyiacioł  z Rossyi  wypf'-  
,, d z e n i e , N A D A J E M Y  mu ty tu ł  Sm oleńskiego , roz-  
,, kazuiąc Rządzącemu S e n a t o w i , w y g o to w a ć  na to 
„ p r z y w i l e y ,  i ten poriadź do naszego podpisu.  
Rządzący Senat rozkazał:  o tym Na}rmiłosciwszym JE ­
G O  I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI rozkazie Jenerał-  
Feldmarszałkowi  i Kaw alerow i  Xięc iu  Michałowi  L a -  
ryo n o w ic z o w i  Goleniszczewu K u tu z o w u  Smoleńskie­
mu oznaymić od Senatu ukazem , i przez podobneż  
dadź wiedzieć  wszystkim Magi straturom, Guberskim 
Rządom i Prawleniom,  JPP. M in i s tro m ,  K o nt ro lero ­
w i  1 Podskarbiemu P a ń s t w a ,  Jenerał  Gubernatorom,  
Gubernatorom w oien n ym  zarządzaiącym Cywilną  czę­
śc ią,  Naczelnikom m i a s t ,  a do Nayś wię ts zego R z ą ­
dzącego Synodu 1 do D epa r ta m en tó w  Moskiewskiego  
Rządzącego Senatu komunikować  o te m  wiadomość:  
dnia 24 Grudnia 1812 roku. ,

z Petersburga  , dnia  1 S ty czn ia  v. s.
Zostaiący w  Radzie medyczney Translator,  K o l -  

leski Sekretarz A l l e r , of iarował  na rzecz rycerstwa  
tu leyszego u zbro ien ia , w przypadku ich ch oro by ,  5 
pudów szarpi i ,  5 ,ooo bandażów,  2000 kompressow  
1000 par pończoch w e łn ia ny ch ,  5o par berłaczow ,5 

00 szlafmic,  200 par rę k a w ic ze k ,  1000 nausznikow* 
rozney  ielizny i narzędzi  chirurgicznych i wszystkie  
e rzeczy własnym kosztem do mieysc wskazanych d o -  

s a Wic się obowiązał .  K om ite t  Gospodarski p o m ię ­
ł a m * 'Ĉ *’ Prz3'chylaiąc się do tak gorl iwcy chęci  

• A llera  1 wysłał  go  z wyl iczonemi rzeczami do w o y -  
’. zos^avv;uiąc jemuż podług własney uw ag i  rozda­

nie ic 1 y z pi talom , na drodze t e y  założonym.
z Dorpatu  , draa 22 grudnia  , v. s. i 8 i 2 .  

s*e ł n t e y s z a , kupcy i inni mieszkańcy na-
<eg° miasta  ̂ zdięc i  uczuciem nad stanem nieszcze -  

■ i w ym mieszkańców Ryskich  którzy w  okoliczno-
WflVnir I • 11 • .

; i Cerazniey$zey całkowicie  maiatku pozba
ściach
w ien i  zostali  
czet’•• »łł-S  ̂ 7 ,°5 5  rubli assygnacyynych 4
,“ ! i i  L  9, ' " p r° "  1 10 n 'Mi Sr:> ‘ ‘U  pieniądze o-  desłali piz do R y g i .  O pr 'prócz tego obywate le  okolic

tuteyszych 1 włościanie,  ofiarowal i  różnego odz ien ia ,  
Inehzny, phiL.a,  1 t . d. w  tymże samym c e lu ,  dla ran­
nych zas z nay duiących ąię. w szpitalu Ry sk im  dostar­
czyli -znaczną ilość szarpiy i rozmaitych bandażów.

Nowgorodu Pkizszego,  d. 12 grudnia  , v. s. 1812  
Dnia dzisieyszego przybyli  tu jeńcy francuzcy , 

w a y  Jenerałowie  : Gantrel i Korsen , Po dpułkownik
rard i kilku officerów

. .  ̂ z  C y w i l s k a , dnia  7 G ru d n ia , v. s. 1812.
f e m i  dniami przechodzi! przez miasto nasze pie r­

w szy  oddział jeńców fraucu-kich.  Stan ich praw dz i ­
w i e  nędzny:  wie l e  już ucierpiel i  przez t o ,  źe z w y -  
eiężonemi zostali  przez wo j  sko R o s s y y s k ie , te raz  
zaś znosić muszą tak c iężkie  m r o z y ,  k tóre  dochodzą  
u nas do 25 st. Strach patrzeć na ich t w a r z e ,  o k ry ­
te  plamami z odmrożenia.  Całą dla nich ulgą i p o ­
cieszeniem ludzkość i dobroczynność mieszkańców tu -  
t e y s zy c h ,  którzy z naywiększą ochotą opatruia  wsz -  
stkie ich potrzeby.

z  Ł katerynoslaw ia  dnia  4 Grudnia v. s .  1812.
W  liczbie o f ia r ,  któremi Szlachta Łuteysza oka­

zała -e iaz  goi l iwość swo ią  o dobro oyczyzny,  za p ie r ­
wszą odezwą , na potrzeby w o ie n n e  , z łożono : 57 , 480  
ru b l i ,  późn iey  zaś 200,000 rubli. N a  tenże przed­
miot  D u ch o w ień s t w o  tuteyszey zwierzchności  z ł oży ­
ło :  11,940 rubli assygnacyynych,  56 rubli srebrem i  
1 czer. zł: —  Prócz wyl iczonych pieniężnych  ofiar  
dostarczono jzszcze znaczną ilość furażu',  wódki  bv-  
d ł a , kcni i płótna. ’ .

z B erdyczewa dnia  7 Grudnia v. s . 1 S 1 2.
Pokazało się tu mnóstwo jeńców z woyska fran-  

cuzkiego , międ zy  którymi n a y w ięce y  jest żołnierzy  
z g w a r d y i  Litewskicy.  Mieszkańcy t u t e y s . , zapomnia­
wszy na przykrości i krzyw dy  przez nich sobie w y ­
rządzone,  nie mogą bez uczucia litości patrzeć na ich  
nędzę 1 chętnie  czynią  im wszelką pomoc.

z  T w eru , dnia  20 Grudnia v. s .  1812.
z  M a tk o -O z e r a , s tanowiącego punkt środkowy  

kanału M aryińsk iego  , pod inimn 2 5 l istopada, o trzy ­
mano następuiące donieś  e r e  : „ W e z o r i ,  w dzień  
„ rocznicy imienin JE Y  I M P E R A T O R S K I E Y  W Y ­
S O K O Ś C I ,  Naviasnieyszey W . e i k i e y  Xieżnv K A T A ­

R Z Y N Y  P A W L O W N Y ,  z p rzyzw oi ty m  obrzędem,  
otw orzono  tu Szkołę dla dzieci  żo łn iersk ich ,  pod 
zwierzchnością  lądow ych  i w o l n y c h  kom m u m k  cyy.  
Dobroczynny ten zakład opatrzono we  wszystkie  po-  
ti z e b y , jakich tylko wymaga przystoyne u trzym a­
nie u c z n i ó w ,  k tórych początkowie  przyieto  i 5 . U-  
czyc się maią:  prawide ł  R e l i g i i , języka rossyy.kiego  
1 Arytmetyki ;  przeydą potem do Instytutu Inże l l e ­
r ó w ,  kommunikacyi  lądowych  i w o d n y c h ,  dla li­
czenia się różnych robot  rzemieślniczych^ tenui c e l o ­
w i  właściwych.  Tak wiec ,  i tu,  w ustroniu usuuio-  
ny m  od większych to w a r zy s tw ,  izucone zostały na­
siona dobroczynnego oświecenia.  Za łożenie  i urzą­
dzen ie  tey  szkoły należy się szczególnieyszey p ieczo­
łowito ści  JW .  Jenerał Majora L co n tjew a , zw ie rzc hn i ­
ka 2go tuteyszego okręgu,  i pomocy G łó w ne g o  z w ie r z -  
ćhm ctw a  kommunikacyi  lądow ych  i wodnych.

z W o r o n e ż a , dnia  i ,3 Grudnia v . s .  1812.
AViecey jak od mies iąca ciągle tęgie  marny m ro­

zy ; w  tym przeciągu czasu te rm om etr  opadał cd 20 
do 25 stopuj.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
( z  A. Peters: N ie m : G azety ,  )

B r y t a  11 i a W  i e 1 k a. 
z Londynu  , dnia  27 Listopada n. s. 1812.

P o w u i d a i ą ,  iż na p ierw szych  posiedzeniach Par­
lamentu wnies iona będzie r z e c z ,  o konf iskowaniu w  
In dy  ach zachodnich  m a ią th o w ,  należących do różnych  
osob,  mieszkających w e  F r u n c y i , D an ii i  l io i la n d y i .



T y m  sposobem i Pan i  Bonaparte pozbawioną  zostanie  
majętności  swey w M artynice , a Hrab ia  Schimmelmann  
w  S a in t 'Croix- Summa,  zebrana z przeciąży tyeh m a ­
ją tk ó w  , ma b y d ż ,  jak m ó w i ą ,  obróconą na  w yn a d -  
g rodzenie  tych,  k tó rych  maią tki  skonfiskowane zosta­
ły  w  pomieuionych t rzech państwach.

Podług  w iadom ośc i ,  odebranych  tu  z Montreal 
( Arner:  półn: ) Jenera ł  Major  Angielski Szeas  z nay-  
większą  powolnością  zezwolił  na zawieszenie  działań 
n iep rzy jac ie l sk ich , a to na prośbę Jenera ł  Majora  A -  
rnerykańskicgo fo n  Pawzelera  , k tó ry  oświadczył  chęć 
ko rzys tan ia  z tego , w daniu pomocy ran ionym i po-  
g rzebien iu poległych. Jenera ł  Major  Szeass m ianow a­
ny  dowódzcą woysk w IVyzszey  P row incy i , a  razem 
będzie  zarządzał  in teressami cywilnemi.

Niedawnośmy odebrali  z M e x y k u  nader  p rzy je ­
m n e  wiadomości .  Kom m unikacya  między M exykieni  
i Vera-CruX przywrócona  ; bun townicy  tamteysi  zu­
pełnie  zostali osłabieni , a n a w e t  pewna jest nadzie­
ja, że w niedługim czasie zupe łn ie  zwyciężonemi bę­
dą.

Xiąże  Regen t  w poselstwie swoim do obu Izb
P  n r l  a m e ni o w y c h , przełożył , aby dla Lorda  W ell in g ­
tona za nadzwyczayne  jego cila k ra iu  czynione usługi 
uchwalić  podarunek 100,000. fun tów  s z te r l i n g o w , i 
aby za te; summę dobra dla tegoż L o rda  kupione by­
ły. Dnia 7 G ru d n ia  obie Izby rozważa ły  to  posel­
s t w o ,  i jednomyślnie powyższą summę uchwaliły.  W  
Izbie wyższey mówił  wiele na pochwałę  L. W ell in g ­
tona li. Liverpool, w niższey zaś L.  Castelreagh. Osta-  
t i r  wynosił  osobl iwie ten -wspaniały czyn Angielskie­
g o  w o d z a ,  iż przyiąwszy naywyższą nad woyskiem 
Fortugalskiem  władzę  , odm ówi ł  przyięcia  połączoney 
z tą godnością roczney pensyi 8000 fun tów sz ter l in-  
gow , i oświadczył ,  że jego M onarcha  i Oyczyzna  p o ­
tra f ią  nadgredzić  jego prace s tosownie do zasługi : 
gdy jednakże tę  pensyą dla L o r d a ,  w  nadz ie i ,  że ją 
kiedyś przyymie  przez lat ki lka z b ie r ano ,  prosi ł  na-  
koniec,  aby cała ta summa rozdzielona była pomię ­
dzy uay/.asłnżeńszych O l i ic e rów  woyska  Portugalskie­
go.

N a posiedzeniu dn ia  8. G rudn ia  uchwali ł a  Izba 
niższa do służby na rok jeden i 4o,ooo M a y t k ó w , i 
5 i ,4oo morskich żołnierzy.

T  U R  C Y  A.
z  Konstantynopola , dnia o Grudnia n. s. 1812.
Przy iem ne  wiadomości ,  k tó reśmy  odebral i  od 

woyska  rossyyskiego, wzbudzi ły  nayżywszą radość w  
Rossyanach , w tuteyszey  stolicy mieszkaiąeych. O k r ę -  
ta kupieckie  rossyyskie , k tó rych  tu znaczna jest licz­
b a ,  oznaymiły o zwyc ięs twach  woyska  swego przez 
wys t rza ły  z dział,  k tó re  przez cały dzień wzdłuż k a ­
nału Carogrodzkiego  ciągle grały. Pięć  z tych  o k r ę ­
t ó w  opuściły s tanowisko w  Tarapia  i zarzuci ły  ko ­
tw ice  pod Bujugdere , przed  pałacem M inis t ra  Nay ia -  
śnieyszego I m p e r a t o ra  Rossyyskiego, i w c h w i l i , kie­
dy  u s tołu spełniano w i w a t y ,  s tosowne do zaszłych 
w y p a d k ó w ,  grom wys trza łów działowych napełniał  
powie tr ze .  W ie c z o re m  pałac rossyyski był  oświeco­
ny. W ś r ó d  ogniow okazywała  się jaśnieiąca cyfra  

-Nayiaśnieyszego I M P E R A T O R A  Ju ic i ,  a nad nią ko­
rona  Cesarska i krzyż. Na  brzegu morza  zgromadzi ­
ły się t łu m y  ludu. O k r ę ta  k u p i e c k i e , jaśnieiącemi o-  
k r y t e  la ta rn iami  i wypuszczane z nich r a k i e t y ,  wię -  
cey przydawały ozdoby ternu widowisku. O k r ę ta  ku ­
pieckie  A n g ie lsk ie , p rzen ikn io ne  radością szczęśliwe­
go odnowien ia  związków przyiaznyeh  między Rossyą  
i B ry tan ią  W ie lk ą ,  łączyły się do okazania rów n ież  
u k o n ten tow a n ia  ze s t rony swoiey ,  i dnia nas tę p n e g o ,  
na p rzemian z rossyyskiemi okrętami ,  c iągłem s t r z e ­
laniem z dział  salwy dawały .

A M E R Y K A  P O Ł U D N I O W A .
Pisma Angielskie z T r i n i t a d ,  12 W rz e ś n ia  za- 

w ie ra i ą  nastepuiące  wiadomości  o uspokojeniu w ie lu  
p row incyy  Iliszp:  w  Ameryce południowcy. „Rokosz  i 
wyn ikł a  z niego w o y n a  dom ow a  ustały zupełnie  w 
k ró le s tw ie  Wcnezuelskiem. Cała k r a i n a ,  wyjąwszy m a ­

łą  wieś Guiria  nad odnogą Paria  poddała  sie jedno­
myślnie i z własnego pochopu. I). Diego Montevcrde 
K ap i tan  morski  wyruszy wszy w 2Ó00 ludzi z Koro, i w  
wie lu  potyczkach pogromiwszy M irandę  i Stronników 
j e g o ,  d. 6 L ipca  osadził Ruerto la bello , i o p a n o w a w ­
szy wszystkie  p o w ia ty  w e w n ą t r z  kraiu , k tórych m ie ­
szkańcy chwyci l i  się radzi tey  sposobności do zrzuce­
nia  j a rzma  M ir a n d y , dnia  27 L ipca  wśród powszech­
nych  radości  okrzyków Wszedł do Carracas. M ir a n ­
da i w ie lu  naczelników rokoszu dostal i  się w  niewo­
lą. P a ra g u a y  i Barcelona uwiadomione  o tern zw y­
cięstwie Monteverde i klęsce M irandy  powróc i ły  do 
pos łuszeńs tw a ,  i pochwyta ły  dowodcow powstania.  
Barcelona poddała  się 10 Lipca.  Garupana i Rio B ar-  
bos 10 Sierpnia .  Humana  i M argueria  26 Sierpnia. 
Całe pobrżeże odnogi P aria  aż do przylądka P riga  
5 o Sierpnia.  Biega teraz  wieść, że się i Guiria  pod­
dała. Guyneros jeden z Adju tan tow M ira n d y  uszedł­
szy z K um any  p rzybył  na płaskim statku do wyspy 
Tryn itad .  Po tw ie rdz i ł  on wszystkie powyższe w i a ­
domości  i przydaie  , że M iranda  ze 4otu innemi do ­
wódcami powstan ia  na śmierć skazany został. M argr:  
del Toro jeden z dowodców uszedł z G a yry  do sta­
nów Zjednoczonych.

R O Ż N E  W IA D O M O ŚC I.
Nie da wno nieszczęśliwie w  Bolonii  zmar ły  że­

glarz napowie tr zny  F ran :  Hr :  Zam beccari , był synem 
Jana Hr :  Zam beccari , Hiszpańskiego  i Neapolitahskie-  
go  Agenta  przy D w o rz e  Parmeńskim. W  młodości 
swoiey okazywał  wielką zdatność do Matematyki  i 
wielką odwagę.  W  20 roku  został Porucznikiem F r e ­
gaty  v/ służbie Hiszpańskiey,  i dał dowody waleczno­
ści swoiey przy oblężeniu Oran. Sp rzeczka ,  k tó rą  
miał  na Fregac ie  z p e w nym  D u c h o w n y m ,  o dzieła i 
mniemania  R a y n a la , zagroziwszy mu Inkw izycyą ,  
zniewoli ła  ra tować  się ucieczką z Hiszpani i.  Przybył  
do P a ryża ,  lecz wkró tce  na przełożenie  Hiszpańskie­
go Minis tra ,  był  przymuszonym opuścić Francyą.  S tam-  
tąd udał się do L o n d y n u , gdzie z pewnym  Angielskim 
A dm ira łem ,  k tó ry  mu chciał towarzyszyć ,  uczynił  
pierwsze napowie tr zney  podróży  doświadczenie  , i tc» 
było j ed n o ,  k tó re  mu się zupełnie  udało. Zr Londy­
nu popłynął  do S. Petersburga , i wszedłszy w Ros-  
syyską s łużbę ,  o t rzymał  stopień Poruczn ika  Frega ty .  
W  jedney p rzec iw ko  T u r k o m  W ypraw ie ,  po k rw a -  
w e y  i uporczywey b i tw ie ,  dostawszy  się w niewolą, 
woienną  przez lat  t r z y  zostawał  w Konstantynopolu. 
więziony.  W  czasie t ey  niewoli  zaiął się cały swoią 
t eo ryą  o rów now adze  Balonow, i roztrząsał  różne spo­
soby udoskonalenia  i p o p r a w ,  k tó re  wprowadzić  za­
myślał.  Nakoniec za ws tawieniem się Hiszpańskiego 
D w o ru  ot rzymał  wolność. Zambeccari udał się do M a ­
drytu  dla podz iękowania  Kró low i ,  s tąm tąd  zaś do Bo­
lon ii  o y c ży zn y  swoiey, gdzie żonę p o ią ł ,  i przez d ł u ­
gi czas żył spokoynie na łonie  swoiey  rodziny .  W  
i8 o 3  przedsięwziął  znaiomą powie tr zną  p o d r ó ż ,  w  
k tó re y  przy I s t ry i  wpadł  w  m o r z e , długo z falami 
wa lczy ł ,  i lewą rękę  odmroził .  W  i 8o 4 p o w t ó r n e ,  
lecz szczęśliwsze uczyni ł  doświadczenie ,  i t eo rya  je­
go pozyskała  wielu uczonych pochwałę- Jednakże  nie 
spokoyny jego umysł  nie przestał  na tern pow odze ­
niu : w  i 8o 5 jachał do W iednia  dla przedsięwzięcia  
t rzeciey  podróży,  lecz woyna  , i stąd wynikaiące środ - 
ki ostróżnośc i , przymusi ły  go nazad do VYłoch po­
wrócić . Od  tego czasu Zambeccari nie przestawał  do  
now ych  gotować się doświadczeń, które  naostatek zgo­
nu  jego s tały się przyczyną.

W zględem  nieszczęśliwego zda rzen ia ,  w  k tó re m  
życie p o s t r a d a ł ,  następujące są wiadome szczegóły. 
Os ta tn ie  jego wznoszenie  się na równin ie  w Okoli­
cach Bolonii  balonem Montgolfier a, miało mieysce 21 
W rz e ś n ia  1812 w  obecności przeszło 5o,ooo widzów. 
Jeszcze przy  napełnianiu powie trzem balonu t rzy r a ­
zy on przez w i a t r  był uszkodzony. Pokazało się , że 
machina nie mogła unieść tyle  c iężaru , ile było w y ­
rachow ano  , z dwóch więc młodych ludzi , k tórzy P.  
Zambeccari  towarzyszyć  miel i  , j ede n ,  w yrok iem  losu



jkazany , pozostać m usia ł, drugi Vfińcenty Bondga 
Osiadł z Zamoećcarytn w łódkę. Gdy jednak Balon 
jeszcze iniał mało siły wzniesienia, podróżni w yrzu­
cili większą część swoich n a rzęd z i , i zaledwo 35 
fnntow bulastu z sobą wziąć mogli. Z tćm wszyst­
kim machyna podnosiła się len iw o, kiedy ią w ia tr  
nag^y] na bliskie popędził drzewo. „ Zginęliśmy, Bd- 
ńaga / „  zawołał Zambeccari; w  samey rzeczy gałęzie 
drzewa przechyliły goreiącą lam pę, a leiący się na 
Zambeccarego sp iry tus , okrył cdłego ogniem. Bona- 
ga  odstawił nazad lam pę, i wołai4c: „ Zambeccari 
idź za mną „ wyskoczył z łódki chwytaiąc się za gal- 
łęź d rzew a : słaba gałązka utrzymać go nie mogła , i 
spadł na ziemię. O kilka krokow od n iego , ale juź 
z większey wysokości spadł Zambeccari. Bonagd po­
biegł na ratunek towarzysza swoiego, k tóry nie da­
wał żadnych znaków życia. W krótce zgromadzeni lu­
dzie zanieśli obydwu do bliskiego szpitalu. Bonaga 
miał spalony lewy policzek i rękę lewą, doznawał tafc­
ie  dotkliwego w piersiach holu; lecz Zambeccari przez 
gureiący spirytus, którym był okry ty , i cięższy Upa­
dek, do naysmutnieyszego daleka przyprowadzony sta­
n u ,  uinarł nazaiutrz. Urodził się on był i 4 Listo­
pada 1752 roku.

Znaioma iest, z gazet Angielskich , h is torya K a­
pitana Bligh, który w podróży swoiey do wysp To­
warzyskich, w roku 1789. w celu dostania ztamtąd , 
zdolnego do przesadzenia drzewa , z którego owocu 
chleb się robi, miał nieszczęśliwą przygodę, iż lud ie­
go okrętu , poburzony, przez nieiakiegoś Chrystyana 
Fleicher, na Otliaitę, lub inną wyspę wylądować radzą­
cego, bunt podniósł. W iadom o także, że woienny o- 
k rę t Angielski, wysłany dla wyszukania tych złoczyń­
ców , małą tylko ich cząstkę na Olhaiti znalazł: nie 
można było powziąść wiadomości, gdzie się obrócili 
inni. Teraz niespodzianą odebrano o nich nowinę. Ame­
rykanin ieden znalazł na wys ie Pitcairn ( na morzu po­
łudniowym w 1767 odkryta) zamieszkaney od białych* 
łudzi, po Angielsku mówiących: starał się dowiedzieć; 
iakbysię oni tam dostali: nakońiec sami odkryli przed 
mm taiemnicę swoiego początku. Buntownik ów,sternik 
0 rętu  Bligh, Krystydn, udał się na wyspę Othaiti, gdzie 
w ie e osob z jego ekwipaźu zostało. Jednakże z 8mią in- 
nemi, osądził on za rzecz większey roztropności szukać 
mezamieszkaney wyspy; puścili się więc daley i wzięli 
z sobą kilka Olaitanek, z pewną liczbą mężczyzn tegoż 
narodu, iako domową swą czeladź. Po przybyciu na wy- 
epę Pitcairn, wszczęło się zamieszanie w małey tey osa­
dzie.’ Krystyan  wpadł w szaleństwo, i kazawszy wprzó­
dy zniszczyć okręt, sam sobie życie odebrał. O thaita- 
nie wymordowali Anglików, prócz iednego Smitha  

ciężko raniony i za umarłego poczytany, oca- 
a • Tym czasem kobiety Otaitartki napadły w no­

cy na swych ziom ków , i wymordowały ich, w  ofie­
rze oczyszczenia dla cieniów małżonków swoich, A n - 
b f d w .  l a k  tedy: Smith, 9. kobiet, i czworo lub pię- 
cięro dzieci, iedynemi wyspy tey mieszkańcami zosta-
1. Srmth, uprawi ł  Ignamen *), chował świnie, i tak 

s ta ia ł się o utrzymanie tey małey społeczności. Dzie­
ci, lat doszedłszy, połączyły się w małżeństwa. K iedy 
jCn ff™ erykdnin  był na tey wyspie w roku 1808, lu- 
f ność iey składała się z 35 osob; Smith  był ich gło- 

i iakby ich patryarchą. Gubernator Angielski miasta 
~ ^ ires ’ Pr *esłał tę  wiadomość do A dm iralicyi; 

^a zas kazała wyśledzić te szczegóły i okazały się rze -

W  monitorze umieszczona iest następuiąca wia­
domość. d nieiakiego czasu przyiaciele nauk byli

' )  R odzsy roślin Ignom e u B otsn ików  D io tco rea  z w s n y , 
zaw iem  w b.bie około 30 znsiom ych  gatunków , z kto-  
rych  w»zy*tk'e ronną pod gorący strefą , w Indyach  
A m eryce ,  i na w yspach  południowych. W iciu  z tyoh  
roślin rzepowatc korzenie używają *ię Pokarm. Śła- 
Wny Bnm phius opisał te ,  które na A m boirtie  rosną , a 
Jerzy K oritcr  w y l ic z y ł  używana na w yspach  południu* 
■vrego oceam i.

ńiespokóynymi względem losu P. See'tzen. P rzez  lat 10 
obieźdżał oń A z ją  mniejszą, Palestynę i Egipt; i wa­
żne iego postrzeżenia, w Efemerydach astronomicznych 
P. Zach i wschodnich kopalniach ( mine* d ’O rien t ) Ba­
rona Lindenau , ciągle ogłaszane biły. Przed kilką 
tygodniami P. Lindenau, Dyrektor Obserwatoryum w 
Gotha, od tfego' wędrownika otrzymał list, i kilka. Ro- 
spraw jeogrdfieznych. Scetzen przyiął religią m ah o-  
metańską; pi •Igr/ymkę do M eki od j raw ił i znacz­
ny czas z W ehabitatri przemieśzkał. Teraz zwiedza 
południowe strony Arabii, i zamyśla do Ei.ropy przez 
Sennar powracać; ale pierwiey A frykę  ze Wschodu na 
zachód, od brzegów czerwonego morza, aż do M arok- 
ko chee przebiedz. A tak będziemy, może, razem p o ­
siadali opisy ty c h  W ędrowników Niemieckich, k tó ­
rzy  w jednym prawie czasie zwiedzali rozległą część 
św ia ta ,  A Jrykę ; toiest: PP . Hornemann, Rónigen , i 
Seetzen.

Częstokroć w wielkich miastach nie w iedzą, z 
czego się cześć ich mieszkańców u 'rzym uie. P rzykła­
dem lego iest zadziwiaiący sposób utrzym ania s ie ,  
któi-y następnie opisuiemy —  Przed nieiakim czasem 
umarł w Berlinie człowiek ubogiego stanu, który tem 
Się iedynie zaymował, że rankami zwiedzał uczęszcza­
ne mieysca przechadzek, i szukał tego, co kto z ba­
wiących się mógł tam zguhić. Gdy nic ważnieysze- 
go znaleśdź me mógł, w ówczas zbierał szpilki zwy- 
czayne, lub od włosów. Wreście poczciwie oddaw ał, 
ieżeli co publicznie za zgubione ogłoszono i chętnie 
przyymował nadgrodę za znalezienie. Czego zaś nie 
szukano, to zatrzymywał u siebie, zręcznie przed a w , 
a temi były szpilki, które pazatyk iwszy do znaydzio- 
nego p ap ie ru , iak nowe zbywał. Z tak niepewnego 
funduszu nie tylko sam żył, ale ieszcze siestrzcńcowi 
swemu 5oo talarów gotowych pieniędzy w spadku zo- 
staw ił

DAW MIEYSZE W Y P A D K I W O IE N N E .
( ciąg dalszy. )

W ódź Naczelny woysk, Jen. Feldmarszałek X?a- 
że K utuzów  donosi JEGÓ IM PERATORSK IEY  i\10- 
SCI pod 22 W rześ: z główney kw atery  we wsi T a-  
rutino, że aż do tego dnia nic nie zaszło ważnego w 
woysku dowództwu iego powierzorićm, oprócz czą­
stkowych rozpraw przed: straży, i osobnych oddzia­
łów  na linii kommunikacyi nieprz. k tórych następny 
opis.

11. Wrzes: G. M. Doróchów odbywaiąc ciągle dzia­
łania ze swoim oddziałem przysłał Naczel: W odzowi, 
zabrane z nieprz: pocztą dwie paki zapieczętowane, 
i trzecią, która w sobie mieściła rzeczy w|Kościołach 
zrabowane.

12. Inny oddział tego Jnrła  schwytał na trakcie  
Mozayskim dwóch gońców z depeszami, spalił 20 w o­
zów  ammun: nieprz: zabiał 200 ieńców między któ-  
rem i 5 Officer ów.

15. \Vzięto ieszcze 4. Officerow i 287 żołnierzy. 
Tegoż dnia G. iVI. [)orochów zniósł zupełnie 2 szwadr: 
Gward: Frau: i ieden batalion piechoty, dwa szwadr: 
Dragonów Gwardyi, których męstwu G. l\I. Dorochóuf 
wielkie pochwały oddaie, należ iły same do tey roz­
prawy. W zię to  przy tey okoliczności 1 Pułkownika,
4 . Offic: i 8b żołnierzy. Posiłki, które przybywały 
na pomoc nieprz: były także z wielką swą stratą po­
bite, i o 2 wiorsty ścigane.

16. Pułk. E/fremow ze swoim oddziałem zdyba­
wszy nieprz: na drodze z Borowska ku Podoiskowi, 
zniósł go zupełnie przed wsia lViszniewskoie, i wziął 
5oo jeńców. Gen: Adjut: Baron K orff doniósł, że za­
brał nieprz: bagaże, w których znalazł w ie le  papie­
rów.

17. Przed: straż Gen: Milłoradowicza uderzyła 
na nieprz: przed wsią C zy fk o w o \ ochotnicy z uzbro- 
ień kraiowych z niewypowiedzianą odwagą bagnetetn> 
nieprz: ze wsi Wyparli. W  tey rozprawie w z ię ty ,  
Gen: Bryg: Ferrie , szef główn: sztabu M urata , z Of- 
ficerein, k tóry był przy nim, i Kapitanem Hr: Poto­
ckim ,, Adjutantem X» Poniatowskiego.



i8 . Półk. Xże WadbaUki z półkiem Maryanpol- 
skim Huzarów, i 5oo kozakam i, przybywszy do wsi 
O ic gil tu o , gdzie mu stanowisko przeznaczone było, 
wysłał oddział kozakow na wielki t rak t  B rowski, a 
sam pomknął się ku diodze z Możayska  i R u zy , prze­
był trak t Borowski, i zatrzymał się we wsi Rasudowo. 
Stamtąd z o Idzialem swoim p zy ywszy do wsi Baro- 
zofoioo, wysyła podiazdy dla .rozproszenia nieprz: ma- 
roderów, i dia czynienia wyślecłzeń na trakcie M ozay-  
■skiiii.

Gen: Adjut. Baron Korff pod tymże dniem dono­
si, że nieprz: wysłał oddział dla furażowania we wsi 
Kii mowo, pod zasłoną 10 szwadr: kawaleryi i artyle- 
ryi. K o r p u s  ten był napadniętym i zbitym przez Półk: 
Balabina. Nieprz: stracił w tey rozprawie 200 w za­
bitych i 85 w jeńcach, między któremi znayduie się 
44 k irysyetów i 2 pod-ofłicerow.

W ysłane od Gen: Adjut: Barona Korffa oddziały 
kozaków, zniosły kilka szwadr: nieprz; i przyprowa­
dziły 102 ieńcuw. W  nocy z 20 na 21 Wrześ; wzięto 
nieprz: 83 ludzi.

22. Wrześ: przed: straż Gen: Miłłor adowicza znio­
sła przed: straż nieprzyiącielską, przy wsi Spaskoie. 
Nienrz: zaczął czynić swe poruszenia o 2 godz. po 
połud: i był odparty na wszystkich punktach: i 4 sztuk 
nasze v artyl. przed wsią S paskoie piorunowały i zno­
siły kolumny nieprz,: które wychodziły z lasu; baterya 
nieprz: została demontowaną, 5 sztuk pękło, i 4 w o ­
zy wyleciały , na powietrze. Kule nasze roznosiły 
śmierć pomiędzy’' tych, którzy szczątki tey bate iy i u- 
wie-dź usiłowali. A rtylerya naszą tak pomyślnie dz ia ­
łała, że kaw alerya nieprz: była przymuszona schronić 
się do lasu. W zięto w tey rozprawie 10 Offię: i prze­
szło 15o żołnierzy. Siedm półkow kawał, nieprz: a 
mianowicie 11 i 12 strzelców konnych, 5 i 9 huza­
rów Frań: 1 regim: W irlem berg: i 1 Pruskich Uła­
nów , i 1 regim: huzarów Polskich wiele .‘bardzo u- 
cierpiały. Gen. Feldmar: Xiąze Kutuzów odebrał do­
niesienie pod dniem t 4 Wrześ: że woyska Gen, Tor- 
masoiua i Adm: Czyczagową po swoiem połączeniu, 
przebywszy iityr  dnia J O  poczęły czynić poiuszenia 
przeciwko woysku X. S'zwarcenberga, które się ze 
wszystkich punktów cola ku Brześciowi.

Gen. Leyt: Baron Winzengerode uczynił JEGO IM- 
PE R A TO R SK IEY  MOŚCI rapport następny pod dniem 
3 Rażdziernika, z  miasta Klina.

Donoszę naypoddannięy W A SZEY  IM PERA TO R-, 
SK IE Y  MOŚCI, że w korpusie moim, przedniey stra­
ży, oddziałach i placówkach, wszystko iest w należy­
tym porządku.

Na drodze Jarosławskiey nieprz: nie zrobił żadne­
go zaczepnego poruszenia. Dnia 1 Pązdz. o 9 g°dz- 
wieczór, opuścił miasto Dtnitrów i cofnął się diogą 
ku Moskwie 3o Wrześ: oddział kozakow postawiony 
na trakcie Jarosławskim wysłał podiazdy na drogę 
Dmitrowską, w celu przerywania kommunikacyi nieprz; 
z Moskwa. Inne podiazdy wyprawione z ,Czasnikowo 
przez wieś Sucharewq działały na lewey stronie: z Ro~ 
gaczetua także wvsylano oddziały ku miastu Dmitro- 
wu. Ja sam , wziąwszy z sobą Półk kozaków G w ^ ~  
dyi, 2 szwadr: huzarów, 2 szwadr: dragonów 1 półk 
kałmuków Ostrapolskich, wyszedłem z Klina w celu u -  
derzen a na nieprz: w Dmitrowie, z dnja J. na 2gi Paź­
dziernika.

Przybyłem dnia 1 o 10 wieczorney, i tak szczę­
śliwie , ze placówki nieprz: które o kilka wiorst przed 
miastem stały, nie postrzegłszy nas,były niespodzianie 
przez naszych k o z a k ó w '  otoczone i zabrane. Nieprz: 
biorąc się do odwrotu zapomniał o nich. Jego tylnia 
straż wychodziła z miasta iedną stroną, gdym drugą 
wchodził. Dążyła ona ku Moskwie.^ W ysłałem na­
tychmiast dla iey ścigania 200 kozakow, którzy ią do- 
gnali o kilka w iorst od Dmitrowa: cała była z piecho­
ty złożona. Kozacy nie mogli iey daley ścigać, gdy z

noc ciemna była, a konie marszem 5o w iorst dnia te­
go mocno zmordowane: piechota też nieprz: udawszy 
sie w las gotowała tam zasadzki. Ludzie nasi oub.li 
100 wozów z żywnością i różnefni skradzionemi rze­
czam i, które natychmiast właścicielom oddane były : 
przyprowadzono także 38 jeńców, liczba zabitych by­
ła nierównie znacznieysza. Mieszkańcy Dmitrowa ża­
l ą  się mocno, iż wdele okrucieństwa od nieprz: doznali.

Z doniesień, które odbieram, uwiadomiony ięsteni, 
że nieprz: ciągle cofa się ku Moskwie, i będzie usta­
wicznie szarpanym przez podiazdy, które z różnych 
stron na niego nacierać będą.

Na drodze S. Peterzbur. moia przed: straż p o ­
sunąwszy się naprzód, zaięła Czasnikowo, a placówki 
stoią blisko Czernaia griaz.

Nie mogę donieść W ASZEYTM PER ATORSKIEY 
MOŚCI dokładnie o przyczynach, które skłoniły nie­
prz: do opuszczenia Dmitrowa: nie wiem, czyli był u- 
wiadomiony o moim m arszu , i rozum iał,  że mam 
przewyższaiące siły, czyli też odebrał rozkaz do, od - 
w rótu. Co się tycze zaięcia Dmitrowa, rozumiem, że 
to było dla ukrycia poruszeń , które w tymże czasie 
czynił przeciw naszemu wielkiemu woysku; wiadomo­
śc i , które ze wszech stron odbieram, potwierdzaią 
mnie w tem mniemaniu. W  tey chwili dnie rozkaz 
zaięcia miasta Woskresehska, gdzie Major Figlew wy­
syłał. ..co'dziennie podiazdy. Podpółk. Prendel przebie­
gać będzie przestrzeń między Mozayskiem  i Ruzą, wy- 
prawuiąc podiazdy z miasta Wolkolamska. Podpółk: 
Czernozubow 8my, czynić będzie tożsamo między kf'ic-  
zmą i Gzackiem. W  tych ostatnich dniach schwwtał 
on dwóch goiiców Frań: którzy z depeszami z M o­
skwy  iechali, co okazuie , iż na drodze do Moskwy  
nieprzyiaciel iest ciągle napastowany przez oddziały 
naszych kozaków.

Jen. Leut: Baron Winzengerode uczynił JEGO IM- 
PE R A TO R SK IEY  MOŚCI rapport następuiący pod d.
5 Fazdzier: z Fodsolnicznoie.

D o n o s z ę  n a y p o d d a n ie y  WASZEY IMPERA T O R -  
SKIEY MOŚCI, ż e  w  k o r p u s ie  m o im ,  p r z e d :  s t r a ż y ,  
o d d z ia ła o h  i p la c ó w k a c h ,  w s z y s t k o  i e s t  w  n a le ż y t y m  p o ­
r z ą d k u .

Od ostatniego moiego rapportu nieprzyiaciel nie 
uczynił żadnego poruszenia na Włodzimicrskuy  i Ja-  
rosłaiuskiey d rodze, placówki ząyrnuią ciągle też sa­
rnę stanowiska.

Oddział, posłany za niepr: cofaiącym się z Dmi­
trowa, ścigał go aż do wsi Winogradnoie o 1 7  wiorst 
od M oskwy,  maiąc p la c ó w k i  o 4 wiorsty naprzód. 
Nieprz: w tey drodze był ustawicznie napastowany 
od G rła M. Iłowayskiego 12, który stał na drodze S. 
Peterzb: i k tóry  inu zabrał 52 ieijcow, i wielką licz­
bę wozów' z żywnością, którą mieszkańcom Dmitro­
wa powrócono.

Nieprz: nie uczynił żadnego poruszenia na d ro­
dze S. Peterzb: Placówki nasze stoią o kilka w iorst 
od Czernaia-grazi. Miasta Woskresensk i Wolkołamsk 
sa równie zaięte przez nasze oddziały, i Podpółk: 
Czernozubow działa zawsze pomiędzy Gzackiem i W ia - 
zmą.

D. 4 . Pazdzier: z oddziełem pod moiem dowódz­
twem będącym, dla zbliżenia się do moiey przedniey 
straży, i łatwieyszego podług okoliczności działania, 
posunąłem się aż do stanowiska I  odsolnicznoie. ^ i e — 
przyiaciel wyciągnął z okolic Kloskwy, prócz 4 koi — 
pusu , który częścią iest przeciw nam rozstawiony, 
częścią zaś na trakcie Smoleńskim. Wszystkie woyska, 
wyiąwszy załogę, opuściły to miasto. Jest rzeczą do 
prawdy podobną, że całe woysko nieprz: iest teraz 
w obliczu woyska naszego. Doniosę W A SZEY  IM- 
PE R A TO R SK IEY  MOŚCI o wszystkićm, co tylko 
późniey dóydzie do wiadomości moiey.

( dalszy ciig następnie.)
D O D A TEK

Zict pozwoleniem  Cenzury W ileńskiey  —  w  Druktirni Dyecezctlney u X X .  M issyonar^ow.


